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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie do- 
mu p. Michelsona obok Magistrau. — Ogłoszenia przyjmu- | 
jq: obiedwie księgarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok | 

„Rajchman i Frendler” | 


agentury w miastach powiatowych i agentura 
w Warszawie. 


0D REDAKCY!, 


Przypominając o składaniu 
prenumeraty na rok 1890— 
oswiadczamy,że wszyscy nowi 
prenumeratorowie, płacący za 
N-sze pólwrocze z góry (rs. 2 kop. 
20), otrzymają bezpłatnie po- 
czątek drukującej się obecnie 
w dodatku powieści p. t. „Łord 
Ulswater” (arkuszy 29). 


Ustawa myśliwska. 


Na zeszłotygodniowem ogólnem zebra- 
niu członków Towarzystwa Łowieckiego— 
jak donosi „Kur. Warsz.” —delegowana 
do opracowania nowych przepisów myśliw= 
skich komisyja, przedstawiła następujący 
projekt nowej ustawy łowieckiej, —Przede- 
wszystkiem niewolno urządzać polowań 
na przestrzeniach mniejszych od 300 mor- 
gów, a wydzierżawianie pól włościańskich, 
celem łączeniu ich w większe terytoryją, 
musi się odbywać drogą licytacyj, przyczem 
pierwszeństwo mają właściciele lasów przy- 
ległych, oraz Towarzystwo łowieckie, 

Zabrania się dzierżawić polowań: żydom, 
poddanym zagranicznym, strażnikom ziem- 
skim, organistom i osobom pozostającym 
pod śledztwem sądowem. Tylko te osoby, 
które posiadają świadectwa na prawo po- 
lowań, mogą otrzymywać pozwolenia na 
utrzymywanie broni myśliwskiej, a rok ło- 
wiecki winien się zaczynać od d. 13-go 
marca, nie zaś jak obeenie według początku 
roku kalendarzowego. 

Terminy polowań na wszelką zwierzynę 
zostały znacznie skrócone; między innemi, 
na zające będzie wolno polować tylko od 
2T-go września (o miesiąc przeszło póź: 
niej, niź obecnie) do 13 lutego, a na ku- 
ropatwy zaledwie dwa miesiące, od 27-go 
sierpnia do 27-go października, W tym 
stosunku ograniczono łowy na inną zwie- 
rzynę. Nader ważny jest punkt uczynię- 
nia ze straży leśnej, podległej Towarzy- 
stwn (każdy członek dla swojej straży o- 
trzymuje taki przywilej) przysięgłych t.j., 
że zuprzysiężone zeznanie takiego straż- 
nika, bez względu, iż nie było świadków, 
dostatecznem będzie dla sądu do potępienia 
rabusia zwierzyny w zakresie kar do rs. 100. 

Za nieprawne posiadanie broni minimum 
kary oznacza się rs. 5, miacimum zaś rs. 50. 

Celem położenia tamy urządzaniu pokąt- 
nych łowów w terminach niedozwolonych, 
ustawa orzeka, iż wszelkie opięczętowywa- 
nie zwierzyny w sklepach, na targach i 
restauracyjach nie prowadzi do celu, U- 
chwalono więc wydać przepis, aby wszy- 
sey przekupnie, po 14-tu dniach upłynio- 
nych od wstrzymania łowów na daną zwie- 
rzynę, w razie sprzedarzy takowej byli pocią- 
gani do odpowiedzialności prawaej. 
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z Miasta i Okolic. 


ybory do Towarzystwa 
Dobroczynności. Dnia 21 stycznia 
(2 lutego) r. b, o godzinie 3 po południu 
w sali p. Skibińskiego ma się odbyć ogólne 
Zebranie Członków piotrkowskiego Towa- 
rzystwa Dobroczynności dla chrześcijan w 
celu: 

a) rozpoznania 
r. 1889. 

b) wybrania składu osobistego Rady na 
następne dwulecie i komisyi rewizyjnej 
na rok; oraz 

c) poczynienia zwykłych z ustawy wypły- 
wających rozporządzeń corocznych, 

Przytem, zwracamy uwagę łaskawych 
czytelników, iż interesujący się działalnością 
Rady Towarzystwa i pragnący się nieco 
nad nią zastanowić, zechcą zgłaszać Bię, 
poczynając od następnego wtorku, codzien- 
nie o godzinie 6 wieczorem do Taniej Ku- 
chni, dla zaopatrzenia się w drukowany 
egzemplarz sprawozdania za rok ubiegły. 
Nie wątpimy, że członkowie Towarzy 
stwa, mający przyjąć udział w Zebraniu 
Ogólnem w dniu 2 lutego, zechcą rzeczone 
zą rok ubiegły sprawozdanie Rady ode- 
brać i, po dokładnom się w niem rozczyta- 
niu, wystąpić na zebraniu z odpówiedniemi 
uwagami, jeśliby im się takowe nastręczyły. 


— Budowa więzienia. „Kuryjer 
Codzienny” podaje projekt budowy nowego 
więzienia w naszem mieście, 

Kosztorys, według projektu, wynosić ma około ra. 
450,000, nielicząc kosztów, jakie pociagnie za sobą 
parowe ogrzewanie gmachu więziennego (około rs, 
50,000). Gmach więzienny postawiony będzie na 
placu, nabytym przez rząd od kasy miejskiej zą rs, 
5,000, tuż za miastem, w miejscowości górzystej 
nieopodal alei Aleksandryjskiej, System bndowy 
gmachu głównego jest amerykański, w formie krzy- 
ża, w środku którego kopuła. Z frontu pierwsza 
oficyna przeznaczoną została na sale ogólne dla 
dwastu więżniów, a trzy pozostałe oficyny naa ma- 
łe oddzielne cele dla czterystu więźniów. Na pu- 
dwórzn dwa murowane budynki, a mianowicie: je- 
den z przeznaczeniem na kuchnię i piekarnię, 8 
drugi na kąpiele z pralnią, Oprócz tego wzdłuż nli- 
cy dom murowany, piętrowy, z zabudowaniami go- 
apodarczemi dla urzędników i straży więziennej. Ca- 
łą przestrzeń zajęta przez więzienie otoczona będzie 
murem wysokości siedem łokci. 

W dalszym ciągu wzmiankowanego do- 
niesienia czytamy, że „część starego więcie- 
nia przerobiona będzie na szpital dla więżniów 
a druga na oddzielne cele dla kobiet i niele- 
inich areszłanłów,” 

Sądziliśmy, że z chwilą wybudowania z da- 
wien dawna projektowanego nowego gma- 
chu więziennego, władzą sprzeda przez pu- 
bliczną licytacyję dotychczasowe domy prze- 
znaczone pod więzienie i, że tym sposobem 
pozbędzie się miasto jednego przynajmniej 
źródła nieczystości, położonego w 8a- 
mem jego środku, źródła być może wie- 
lu chorób zakaźnych i rozchodzących się 
naokół miazmatów, które muszą istnieć w 


sprawozdania Rady za 


tak wielkiem zbiorowisku ludzi, jakiem jest | 


więzienie. Myśl ta uśmiechała się całej lu- 
dnośgi Piotrkowa, co niejednokrotnie mi: - 
liśmy sposobność sprawdzić. Nie może być, 
aby i władza nie była przekonaną o korzy- 
ści zdrowotnej, jakaby ztąd wynikła dla 
miasta, dlatego też wielce rozczarowało nas 
powyższe doniesienie Kuryjera—xb. jeśli 
jest ono w całej rozciągłości zgodnem z 
prawdą?,, 

— Teatr. Towarzystwo dramatyczne, 
które zjechało do nas z Lublinu,ma wcale po- 
ważne siły do komedyi i dramatu. Panie 
Rożańska i Wyrwicz pp. Dobrzański, Grlo= 
gier i Liedke, znani są uam już bądź to 
ze: steny piotrkowskiej, bądź z tóatru tódz= 
kiego; jest więc poniekąd pewność, że wy- 
bredne wymagania i wyrobiony smak e- 
stetyczny tutejszej inteligeneyi, nie będą 
na ciężke narużane próby, jak to często 
się zdarzało podezas ostatnich występów 
innych towarzystw dramatycznych. Radzi- 
my zatem oszczędzać się w wydatkach kar= 
nawałowych, aby wystarczyło na uczę- 
szczanie częste do teatru—nb. jeśli staran- 
ną grą i nielekceważeniem sztuki i publi- 
ozności artyści sobie na to zasłużą; co się 
bowiem tyczy ich zdolności, na nie, jakeśmy 
wyżej powiedzieli, mumy prawo rachować, 

Czwartkowe przedstawienie dało nam po- 
znać część sił wokalnych lubelskiego to- 
warzystwa. Dano „Córkę Regimentu”. Sta- 
ra ta, a jednak prześliczna zawsze operetka, 
wywoływała co chwila entuzyjustyczne o= 
klaski; wogóle oddawna nie pamiętamy, by 
publiczność nasza tak się ciepło względem 
sceny zachowy wała, jak na ostatniem przed- 
stawieniu. Partyję Maryi odśpiewała z 
temperamentem panna Nowicka. Głos jej 
świeży, dźwięczny, nieźle wyrobiony, szcze- 
gólniej dobrze się wydał w piosence żoł- 
nierskiej, którą z werwą i brawurą odśpie- 
wała, W akcie drugim prześlicznie była 
odśpiewana lekcyja śpiewów, następna acyja 
może z winy orkiestry wyszła mniej szczę- 
śliwie. Pan Recki, znany już u nas śpie- 
wak, znakomite uczynił postępy i oboje teź 
z pannę Nowacką w duecie pierwszego aktu 
huczne zbierali oklaski. Gra pp. Marec- 
kiego i Glogera znakomicie przyczyniła się 
do stworzenia udatnej całości sztuki. Pan 
Gloger był w swoim żywiole w komicznej 
roli Wilhelma, a pan Merecki stworzył tak 
sympatyczny typ, starego poczciwego wia- 
rusa, że odrazu zjednał sobie uznanie publicz- 
ności. Chóry, oprócz początkowego szły 
zgodnie. Wogóle z pierwszego, przedsta- 
wienia sluchacze odnieśli wrażenie dodatnie; 
jest więc nadzieja, że towarzystwo lubel- 
skie będzie mieć u nas powodzenie. 

A i 


— Ozwarty z rzędu seans hy= 
pnotyczny p. Czyńskiego odbył się w po- 
niedziałek, w szczelnie ząpełnionej publi- 
eznością sali p. Skibińskiego. P. C. tym ra= 
zem nie używał prawie do doświadczeń 
własnych medjów, a wybrał je z pośród 
publiczności i trafił na osoby tuk podatne 
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da swych celów, że doświadczenia na nich 
czynione w prawdziwe zdumienie wprowa- 
dziły obecnych, Z pomiędzy sześciu panów, 
którzy poddali się uśpieniu, najpierw za= 
anął p. J. i pozostał do końca prawie se= 
ansu w bypnozie; p. D. uanąt dopiero pod 
wpływem światła magnezyowego, ale za to 
po obudzeniu się z całą ściałością wykonywał 
sugestyje D-ra Cz.i stosował się do jego 
woli: śpiewał i rwał zęby, zmieniał 
swoje nazwisko i mył się w wodzie, która 
jakoby znajdowała się na środku sali, i t,d. 
Nujdziwniejszemi jednak były drgawki w 
twarzy, które przechodziły z jednej strony 
na drugą, w miarę jak p. Cz. mówił mu 
że ta lub inna strona jest porażoną, Na 
rozkaz bypnotyzera pan D. nie poznawał 
0, a nawet nie widział zupełnie, utrzymu- 
jąc, że czapka, którą p. C. miał na głowie 
zawieszona jest w powietrzu. Z pomiędzy 
publiczności wybrał też D-r C. medjum, 
które z wszelką łatwością wprowadził w 
stan „oczarowania” na jawie, Dwa te medja 
zapełniły cały prawie wieczór, tak, że do- 
piero po 10-ej hypnotyzer obudził uśpio- 
nego na początku seansu p. J. Ten zapyta- 
ny o czem śnił, z całą ścisłością opowiedział 
to, co się działo na sali, przyczem mówił 
najpierw o tem co się działo na końch, co- 
fając się wciąż wstecz i opowiadając wre- 
szgie na końcu to,co się działo na począ- 
tku. Pan J. z łatwośgią uwierzył, że był 
ma koneercie i odśpiewał jakąś piosenkę, 
twierdząc, że ją to właśnie śpiewał Mierz- 
wiński. Następnie hypnótyzer powiedział 
mu, że dwóch znanych ogólnie w mieście 
adwokatów ukradło komuś zegarek. Pan J. 
uwierzył temu do tego stopnia i tak dalo- 
ce był przekonany że istotnie patrzył na 
dokonywaną kradzież, że przysiągł ma to 
uroczyście, gniewając się i odayłając „do 
wszystkich djabłów” tych, co mu się prze= 
czyć ośmielili, 

Usypianie dam nie mogło już przyjść 
do skutku z powodu spóźnionej pory. 

Dr. Czyński zbierał oklaski i istotnie do 
najwyższego stopnia zaciekawił zebranych; 
przekonał też zdaje się najzawziętszych sce= 
ptyków, że kypnotyzm istnieje i że jest 
olbrzymią potęgą. —Jakie widzowie odnie- 
áli z seansów korzyści—to rzecz zupełnie 
inna, My zwracamy tylko uwagę, że zda- 
niem naszem, o ile mie zaszkodzą one in- 
teligentnym jednostkom, o tyle mogą wśród 
klasy nieoświeconej wpłynąć na pogłębie= 
nie wiary w czary i zabobony, które wy- 
korzeniaćby należało. Wykłady pana Cz. 
poprzedzające doświadczenia rozjaśniły nie- 
jednemu pojęcie o hypnotyzmie i magne- 
tyzmie. c 


— Drugi wieczorek muzykal- 
my nie zawiódł oczekiwań naszych. Sala 
napełniła się, a nawet przepełniła tak, że 
panowie wsyscy prawie musieli stać, a i 
niektóre z pań nie znalazły miejsca, Ztąd 
wniosek, że urządzający powinni bezwarun- 
kowo zająć na wieczorki cały lokal przyle- 
gujący do sali, a wtedy tego rodzaju ze- 
brania będą mogły stanowić pewny i stały 
dochód dla Straży i Towarzystwa, Na śro- 
dowem zebraniu, pomimo niewygody, nikt 
nie żałował że przyszedł, tak dalece szano- 
wni amatorowie umieli urozmaicić program 
i tak go świetnie wykonali. Zaczęła koncert 
Tdylla Bacha — prześliczne trio, wykonane 
przez panny (Goleńską i Zaleską (fortepian 
i fisharmonija) oraz p.Chawłowskiego (skrzy- 
pce), poczem p. Babiecka znakomicie ode- 
grała trudną klasyczną kompozyczję We- 
bera „Menuet”. Mizerere z Trubadura, wy- 
konane przez panie Babicką, Goleńską i p. 
Chawłowskiego, ogólnie się podobało. Tańce 
węgierskie Bramsa na cztery ręce, z pre- 
cyzyją wykonane przez pp. Goleńską i Za- 
leską, wreszcie doskonale tym razem od- 
śpiewaae męzkie chóry pod kierunkiem p. 
Gerbera—nuzupełniły część I-szą programu. 

W drugiej części usłyszeliśmy najprzód 


mazurek Lieszetyckiego, z temperamentem, | 
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zrozumieniem i wyborną techniką wyko- 
nany przez p. Babicką; to też wykonaw- 
czyni sute zbierała okluski, Potem paui Mo- 
rozęwiez, wdzięcznie, z artyzmem i prawdzi- 


wem uczuciem odśpiewała „Zielony wiane- 


czek? Troszla i „Czyja wina” Szopena. 

Meditation sur Faust? Gounodą—trio nu 
fortepian, skrzypce i melodykon, oraz ode- 
grane przez przez pana Ch, Resignation 
Dancla i mazurki Wieniawskiego, oraz 
chóry uzupełniły część drugą. — Dochód 
brutto wyniósł przeszło ra. 100; zebrały 
Wskazówka to 
ważna dla urządzujących teatry amatorskie 
i koncerty: częściej a taniej—a niezawo- 
dnie dochody z tego żródła znakomicie się 
zwiększą. 

— Opiece Towarzystwa. Dobroczyu- 
ności, oraz osób umiejących odczuć niedo- 
lẹ, polecamy niejakiego C: byłego nauczy 
ciela elementarnego, obecnie zagrożonego 
utratą wzroku, Katarakta zajęła już jedno oko 
i na drugie zachodzi.— Zanim będzie mogła 
być zdjęta, biedny z żoną i sześciorgiem 
dzieci siedzi od półtora roku na bruku na- 
szego miasta i mrze głodem, — Położenie 
iście rozpaczliwe. — Wszelkie dla niego o- 
fiary przyjmuje chętnie redakcyja nasza. 
Mieszka on w domu Turobojskiego w Alei, 
wprost b. cmentarza: ewangielickiego, 


— Delegat Tow, Kredytowego na po- 
wiat łaski p. Bolesław Trepka, został przez 
Towarzystwo ubezpieczeń „Jakor”, miano- 
wanowany inspektorom tegoż do spraw- 
dzania klęsk pożaru i gradobicia w obrębie 
gubernii piotrkowskiej i kaliskiej. Pan T, 
jednocześnie pozostaje ajentem Towarzy 
stwa „Jakor” i przyjmuje wszelkie ubez- 
pieczenia od ognia i gradu. 

— NWominacyje. Na posadę naczelni- 
ka straży ziemskiej p-tu radomskowskiego 
przeznaczony został porucznik artyleryi 
Korsakow; nadetatowy komisarz sądowy, 
Felicyjan Kępiński nominowany został se- 
kretarzem sądu Zjazdowego okręgu L w 
jego miejsce na komisarza sądowego prze- 
znaczony. został pisarz sądu gminnego o- 
kręgu 7-0 pow. piotrkowskiego Włodzi- 
mierz Strugolewski, z obowiązkiem zamie- 
szkania w m. Brzezinach. 

— Projekt założenia pod Łodzią za- 
kladu hodowli drobiu na szerszą skalę, 
podjęty w roku zeszłym, przez jednego z 
obywateli ziemskich w powiecie łęczyckim, 
prawdopodobnie przyjdzie do skutku z wio- 
sną roku bieżącego. Jeśliby zakład ten 
stanął, właściciele zawiązaliby handel z 
Waurszawą i zagranicą, która dużo drobiu 
z naszych okolic przez agentów skupuje, 
Kapitał przeznaczony na założenie wynosi 
podobno 5,000 rubli. 


— we Wgierza pisze korespondent 
„Dzien. Łódz.” pod d. 15 stycznia r. b.: 
Kanonik i proboszcz miejscowy ks. Ga- 
bryelski zrobił zapis w kwocie rubli 5,000 
na elementarną szkołę miejską. Z wiosną 
rozpocznie się prawdopodobnie, dzięki te- 
mu zapisowi, budowa nowego gmachu szkol- 
nego, 


— Dalszy ciąg członków rzeczywistych Tow. 
Dobroczynności. którzy wnieśli skłądki pomiędzy 
11 listopad 1859, a 22 stycznia 1890 r. 

Po rs. 6 za czas od 1 stycznia 1889 do 1 stycz- 
nia 1890r. pp. Kempidski Pelicjan, Radziszewski Jó- 
zei, Grużewski Zygmunt, Węglewski Józef, Nowa- 
cki Jan, Wolberg Walburski Bernard, Znatowicz Wi- 
told, Klicki Władysław, Samborski Mieczysław, Wi- 
dera Seweryn, Szymański Karol, Jelnicki Kdward,— 
Za czas od 1 paźdź, 1889 do 1 stycz. 1890: p. Psar- 
ską Klementyna rs. 10.—Za czas od 1 maja do 1 
stycznia 1890 p. Galiński Nikodem rs. 4,—Po rs, 3 
za czas od 1 lipea 1889 do 1 stycznia 1390 pp.: Strah- 
ler Jan, Michałowski Adam, Trojanowski Euge- 
niusz, Śzpan Ksawery, Fabjani Józef, Dud- 
kiewicz Adam od 1 stycznia —do 1 lipca 1889 r, Kars- 
uicka Pelagia od 1 stycznia do 1 lipca 1890 r. 
rs. 6,—Za czasod 1 stycznia1890 do 1 stycznia 1391. 
po rs. 6 pp. Dabrowski Florjan, Cieszkowski Michał, 
Dudziński Florjan, Zaleski Władysław, Mianowski 
Ksawery.—Po rs. 3 zą czas od 1 Stycznia 1890 
do 1 lipca 1890 roku, pp. Strzyżewski Antoni, 


Bolesław, Jarnuszkiewicz Antoni, łoś Ludwik, Fi- 
lipski Karoł, Klejna Dobrosław, kas, Dmochowski 
Aleksander, ks. Albim Antoni. 
Skarbnik Gamp/. 

= Wypadki zaszłe w obrębie gubernii w 
pierwszej połowie grudnia 1889 r.—Pożarów było 
4,—z tych s z podpalenia, a 1 zpowodu nieostroż- 
nego zachowania się z ogniem; straty ztąd wy- 


nikłe wynoszą rs. 250,—Wypadków nagłej Śmierci 


było 4;=ciało- martwe znaleziono 1;—samobójstw 
było 2;—zabójstwo 1. 


Wiadomości Bieżące. 
= „Mosk. Wied,” dowiadują się, iż refor- 
ma więzień ukończonu zostanie w r.b, Je- 
dnocześnie ma być zorganizowaną praca 
więźniów w ten sposób, aby każdy z nich 


otrzymywał 10—10% zarobku na awój 0303 
bisty rachunek. 


= Komitet dyskontowy przy warszawskim 
kantorze Banku Państwa, jak donosi Gö- 
zela Tosowań, odniósł się z prośbą do p. 
zarządzającego kantorem, aby przepisy o 
likwidacyi wekeli, zwłaszcza rolników, zo- 
stały odpowiednio złagodzone. Mianowicie: 
na wypadek protestu takiego weksla, dłuż- 
nik nie ma być pozbawiony możności wy- 
płacania w dalszym ciągu należności weka* 
lowój ratami, niemnićj raty likwidacyjne 
nie mają być powiększone. Jest nadzieja że 
przedstawienie komitetu odniesie pożądany 
skutek. 

= Przy ogrodzie pomologicznym w Warsza» 
wie jeszcze w roku bieżącym ma, być za- 
łożona rządowa szkoła ogrodnicza. Kurs 
szkoły będzie czteroletni, a zajęcia mają 
być podzielone na teoretyczne i praktycz= 
ne. Od kandydatów na uczniów tej szko- 
ły będą wymagane kwalifikacyje, odpowiada- 
jące zakresowi szkół elementarnych, a wiek 
od 14 do 18 lat. Szkoła pozostawać będzie 
pod zawiadywaniem uniwersytetu warszaw= 
skiego. 


Przemysł i Handel. 


«> Nasz węgiel, Z Wrocławia donoszą do 
„Voss, Ztg.*: Już oddawna sprowadzano 
węgle kamienne z kopalni w Królestwie 
t olskiem, przez Aleksandrów do Prus wscho- 
dnich i zachodnieh, lecz do miejscowości 
szlązkich węgiel z Królestwa nie docho- 
dził, Obecnie położenie zmieniło się o ty- 
le, że od tygodnia nadeszło nawet do Wro- 
cławia kilka wagonów węgli drobnych z 
Królestwa. Cena węgla waha się pomiędzy 
26 fen. i 29 fen: za 50 klg. franco wagon 
Sosnowice. Zakłady hutnicze górnoszląskie 
próbowały również, z powodu dotkliwego 
braku węgla, używać węgla ż Królestwa, 
leez okazał się on nieodpowiednim, 


an Dzienniki petersburskie donoszą, że mi- 
nisteryjum skarbu zajmuje się obecnie roz- 
patrywaniem projektu „Angielsko-ruskiego 
towarzystwa handlu produktami rolnemi.” 
o,owarzystwo zamierza budować na wszy 
|y kich większych stacyjach duże skłądy zbo- 
e°, (elem jego jest wywożenie zboża na 
| ennki zagraniczne. Kapitał towarzystwa wy- 


oosi 100,000' funtów szterl. 


«n Ügloszono rozporządzenie,na mocy któ- 
rega dotychezasowy przywilej, zwalniający 
od opłaty cła od worków po zbożu, powra- 
cających z zagranicy (zachodniej), przedłu- 
żony został do d. 13 stycznia r. 1891. 


Sprawy Ziemiańskie. 


x Smutne widoki. Profesor rolnictwa w 
uniwersytecie edymburskim, p. Wallace, na 


wstępnej swej lekcyi zaznaczył, że Austra- 
lija posiada obeenie 100 milijonów owiec, a 
za lat kilka ilość ta podwoi się prawdopo- 
dobnie. Na. podstawie tych liczb, Wallace 
przepowiada dla hodowców europejskich klę- 
ski nieuniknione. 


Z Riblijografii. 


—,Pierwsza książeczka do czytania” 


Kański Jordąn, Pilawski Stanisław, Marcinkowski : zebrał i ułożył H. Wernie. Jest to bardzo umie- 
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jętnie dobrany zbiór aste 
ków dla dzieci, króre skończyły elementarz, - 
służony pedagog poprzedził je metodycźu amis waka- 
zówkami dla naiczających; t0 też prowadzona wē- 
dle nich nauka czytania wpłynie bezwarunkowo na 
wszechstronny rozwój umysłu dziecięcego i uzdolni 
go do dalszej nauki. Szczerze książeczkę tę po- 
lecamy rodzicom do nabywania dla małej dziatwy. 
Cewa kop. 25. j 

— „Jak pisać po polsku”. Zeszyt 7 i 8 
tega trzeciego z rzędu pożytecznego podręcznika dla 
samouków i uczących, wyszły z druku i są do na- 
bycia w tutejszych księgarniach. Dotąd wyszły 
już: Dygasińskiego „Jak się uczyć i jak uczyć in- 
nych”, N. G. Bema. „Jak mówić po polskn”. Po 
ukończeniu pracy W. Korotyńskiego „Jak pisać po 
polsku”, ukażą się następnie w ten sam sposób, w 
wydawnictwąch zeszytowych: Literatura polska, Po- 
wszechna, oraz Dzieje światów i społeczeństw: hi- 
storyją powszechna, historyja rozwoju, historyja cy- 
wilizacyi, historyja sztuki, bijologija, etnografija, 
geografija, estetyka, językoznawstwo, przyrodoznaw- 
stwo, matematyka i t. d. Zdaje się, że nie potrze- 
bujemy zachęcać, cheących popracować nad rozwo- 
jem własnym lub swoich wychowańców, do naby- 
wania tego ze wszech miar pożytecznego i ną oza- 
sie będącego wydawnictwa pp. Gabethnera i Wolffa. 

— „Poezyje” Józefa Korwin Kuczyńskiego. 
Pod tym tytułem wychodzi już drugi tomik utwo- 
rów poetycznych tego autora. Odmówić panu K. 
talentu poetycznego niepodobna; łatwości wierszo- 
wania również; pozostaje on jednak dotąd pod wpły- 
wem różnych mistrzów słowa i na oryginalność 
własną jeszcze się nie zdobył, Skoro się z pod 
wpływów tych wyswobodzi i zacznie tworzyć mniej 
niż dotąd, a za to czerpać z własnej dnszy, przy- 
prowadziwszy ja do równowagi—może być z niego 
jeśli nie pierwszorzędny pieśniarz, to przynajmniej 
lirnik swojski, wioskowy... Tak się nam jego ta 
lent przedstawia; hyć może ziści, być może zawie: 
dzie on nasze oczekiwania. 


- 


% prasy. 

— ,Biblijoteka romansów į powieści,” która przeszła 
na własność i pod redakcyję p. Teodora Paprockie- 
go, księgarza = wydawcy, nietylko przyoblekła się 
w nową estetyczna sukienkę zewnętrzną, w jakie 
pan P, zwykł zdobić swe wydawnictwa, ale i pod 
względem wewnętrznej treści zdaja się dobrze za- 
powiadać, Od nowego roku rozpoczęła drukować: 
„Wspomnienie Tatrów” z marzeń o szarej godzinie 
przez Kazimierza Glińskiego, „Marnotrawni” powieść 
Antoniny Myszyńskiej,„—„Jak śmierć silna” powieść 
Gay de Maupassant, — „Na oovanie” przekład z 
Edmunda de Amicis i „O zbytku” przez Emila de 
Laveleya, Każdy poszyt tygodniowy kończy „Kroni- 
ka powszechna” zapełniona wiadomościami z teatru 
sztuki, literatury ete, 


— „Encyklopedyi humoru* zeszyt 8 wyszedł ż dru- 
ku i zawiera dalszy ciąg litery D.— Wydawnictwo 
to powinnoby się cieszyć wielkim pokupem, jako 
zbiór najpiękniejszych pereł humoru, dowcipu i iro- 
nii najpierwszych mistrzów słowa, swoich i obcych. 

= „Wisły” zeszyt za ostatui kwartał zawiera: TJ- 
rządzenia społeczne, zwyczaje i gwara na Malbor- 
skiem, przez dra „Nadmorskiego, = Z życia ludu 
wiejskiego w ziemi Kaliskiej, przez „EFgnacę Piątko= 
wska”, O klechdzie lndowej, przez „Stefaniję Ułano- 
wską”,—Dawne świrmy i Śpiehlerze, przez „Zyge 
munta Glogera,—Rzeczy ludowe włoskie, przea Wa- 
Jerję Marrenć,—Śpiący rycerze, przez „Władysława 
Weryhę”,—Źwyczaje ludu w oświetleniu porów na- 
wozem, Baba jako wróżka nieszczęśela, przez „Lu- 
dwika Krzywiekiego, = Berło, wieniec i snopki o- 
brzędowe, p. M. Wawrzynieckiego, — Podanie o 
Madeju. IX. Nowe przyczyuki, przez „Jana Karło- 
Wieza,=Poszukiwana, — Polemika, — Biblijografija, 
krytyka, wiadomości bieżące. 


Listy od Hiedakcyi. 
— Dalili.—List pani, jako ezysto osobista polemika» 
mie rozjaśniająca ani trochę kwestyi korzyści lub 
szkodliwości hypnotyzmu na estradzie, nie kwalifi- 
kuje się do druku, 


— Panu J. S, Ziembie w. $Sieleu —Ani „Marsza 
Chacharów” ani „Podania 0 kościele na Laskach" 
zamieścić nie mogliśmy, z przyczyn 0d nas nieza- 
leżnych. 

— Panu Grotowskiemu w Rawie,—Za spełnienie na- 
szej prośby dziękujemy serdecznie, Statystyczne i 
listy odebralistuy i zużytkujemy niedługo. M: 32 wy- 
słany łącznie z M 3 z a. b. A 

— Panu Sal, Guimanowù w Będzinie-—Żądania z 
dnia 12 gradnia r. z. spełdić nie możemy, dopokąd 
nie otrzymamy wyraźnego wskazania numer, jaki 
nadesłać mamy, 


—_„_„_„2. 


TRZY DZIEWCZYNKI 


przez 
Pawła Bourget, 


aury 
Alin Ea. 
(Opowiadanie gwiazdkowe) 
(ciąg dalszy). 
Miesiące mijały, a rodzive moi zamieszki. 
wali wciąż stary dom w stąrem naszem 


powiastek, bajeczek i wierszy* | mieście, 


TJY,D,Z I EN 


Mnie jednak oddano do liceum, 
zapewne dlatego, że pozbawiony wpływu 
Alinki przeistoczyłem się w istnia nieposkro- 
mione zwierzątko. Raz na miesiąc, 0 ile 
pozwalało na to moje sprawowanie, bywa? 
lem w domu, ale eo czwartek i niedziela 
przechadzaliśmy się parami po mieście, 
przyczem niewolno było nikomu ust otwo- 
rzyć. Taki był regulamin ówczesnych szkół, 
Czasami, gdyśmy przechodzili obok prefe- 
ktury, spotykałem ojca Alinki. Szedł zwy» 
kle czarne ubrany, pochylony, choć nie 
miał jeszcze czterdziestu lat, trzymając w 
ręku trzeinową laskę z główką ze ałonio- 
wej kości, którą znałem wybornie. Szukał 
mnie zwykle wzrokiem wśród jednako o- 
dzianych uczniów i przesyłał mi bardzo 
łagodńy i bardzo smutny uśmiech. Ja ze 
swej strony zachodziłem do niego zawsze, 
ilekroć byłem w domu, Pokój, w którym 
mnie przyjmował, przylegał do pokoiku 
Alinki. Zastawszy raz uchylone do niego 
drzwi, rznciłem w nie ukradkowe wejrzenie. 
On to spostrzegł, 

— Chcesz zobaczyć jej kącik? —zapytał. 

Weszliśmy. Było to w lecie. Ojciec otwo- 
rzył zamknięte okienice i światła słoneczne 
zalało pokój umarlej. Wesołe jego promie- 
nie objęły i spłowiały dywan i białem 
płótnem przykryte łóżeczko, na którem ją 
po raz ostatni widziałem blada, zimną, i 
szafkę, w którą chowała nasze ulubione za- 
bawki i „Maniusię” siedzącą w swoim fo- 
telu. na komodzie, jej otwarte oczy i beze 
myślny uśmiech na rumianej twarzy, 

— Pamiętasz, jak ją Alinka lubiła? —spy- 
tał ojciec.—Prosiła mnie, żeby jej włożyć 
lalkę do trumienki, gdy umrze; cheiała ją 
wziąć do nieba i pokazać mamusi. Niania 
chciała to zrobić... Ja nie mogłem się roz- 
stać z ukochaną jej zabawką... 

* 


Upłynęło wiele tygodni: i miesięcy i nad- 
chodziła trzecia z rzędu Wilija od śmier- 
ci Alinki, W tym czasie wiele zaszło wa- 
żnych zmian w mojem otoczeniu; byłem 
już trzynastoletnim chłopcem, po pierwszym 
papierosie wypalonym w naszym ogródku 
za szpalerem róż, wśród których niegdyś 
wyszukiwałem dla Alinki mnóstwo złoto 
zielonych, o połyskujących skrzydłach zło» 
taweów. 

Stara dama w lokach siedziała i teraz w 
swem oknie; ule zielona szyba zbiła się 
przypadkiem i poczciwa starowina w innem 
oświetleniu inaczej się już moim oczom 
przedstawiała. Stara niańka Alinki opu- 
ściła także dom i wróciła do rodzinnej 
wioski, 

Pewnego razn przyszła do szkoły i za- 
rządała zobaczyć się ze mną, a gdy wysze- 
dłem do niej, opowiedziała mi rzecz dla 
mnie bardzo straszną, potworną: ojciec A- 
linki żenił się powtórnie, z wdową, mającą 
ośmioletnią córeczkę, która miała wkrótce 
zamieszkać pokoik Alinki!.. 

— Panie — powiedziała niania, gdy się 
dowiedziała o zamierzonem małżeństwie — 
pan jest panem i wolno mu postępować, 
jak mu się podoba; ale ja zanadto kocha- 
łam panią i panienkę, żebym mogła teraz 
innym służyć. Mnie się widzi, że nie po- 
winno się robić przykrości umarłym, bo 
to przynosi nieszczęście. 

I opowiedziała mi, jak jakiś wdowiec, w 
wiliję zawarcia powtórnych związków, u- 
czuł w nocy lodowatą jakąś rękę ściskają= 
cą mu silnie dłoń; nie pożył też długo— 
w tym samym roku umari. 

— Była to ręka nieboszczki,—dokończy= 
ła tajemniczo niania. 

Poczeiwa kobiecina odeszłu, ślub został 
zawarty, a choć słodka moja dzieweczka 
nie uścisnęła mojej ręki, znienawidziłem tę, 
która miała zająć jej miejsce w domu i w 
sercu jej ojca. Było to rzeczą zupełnie na- 
turalną, że biedak ten stworzył sobie nowy 
dom i rodzinę; nie byłoby jednak natural- 
nem, gdybym to mógł pojąć ja, trzynastoletni 
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chłopiec. Nie bywałem już prawie nigdy 
na drugiem piętrze i do tej pory zaledwie 
parę słów zamieniłem do Emilki,—tak się 
bowiem nazywała nowo przybyła. Biedna 
dziewczyna mie zasłużyła niczem na moją 
nienawiść, a było to sobie zupełnie zwy- 
czajne i pospolite ośmioletnie dziecko, któ- 
re z miłą chęcią byłoby się ze mną bawi- 
ło w ogródku, Na myśl jednak o tem 
wrzał we mnie gniew i zawiść, które 
wzmogły się do najwyższego stopnia, gdym 
w miesiąc po przybyciu jej do domu zoba- 
czył w jej rękąch lalkę mojej zmarłej przy- 
jaciółeczki=—tę „Maniusię” którą ona tak 
kochała, którą nazywała swoją córką, na= 
szą córeczką. Pamiętam do dziś napad 
wściekłego gniewu, który mnie ogarnął na 
ten świętokradzki widok, gdym ją spotkał 
na ulicy z lalką. Alinki na ręku, Boże mój! 
jakże mi się dziś prostą wydaje ta scena 
jaka z powodu tej lalki musiała się rozegrać 
w rodzinie: matka znajduje lalkę w szafce 
i daje ją na chwilę do pobawienia się dziec- 
ku—tu wchodzi ojciec, widzi zabawkę w rę- 
ku dziecka i łzy mu stają w oczach; spotyka 
badawcze wejrzenie żony, która śledzi wy- 
raz jego twarzy ze zwykłą w takich razach 
zazdrosną obawą. Może być spokojna —u- 
marli nie upomną się za sobą; ojciec nie 
śmie też nio powiedzieć i milczy... 

Ale ja, ja nie zapomniałem mojej naj- 
droższej dziewczynki; to też w sercu mojom 
odzywa się głucha zawiść względem Emilki, 
zawiść czysto zwierzęca, Jej też przypisują 
szkaradnego figla, którego wypłatałem nie- 
winnej dziewczynie, dlatego tylko, że nie była 
Alinką, że była brzydka i niezgrabna i 
zabrała zubawkę mojej prześlicznej, wdzię= 
cznej. przyjaciółeezki. Nie, nie gniew jedy- 
nie działał przezemnie—była w uczuciach 
moich jakaś tkliwa, religijna prawie cześć 
dla umarłej, która przejawiła się w dzie- 
cinnej, śmiesznej prawie formie, ale która 
dziś jeszeze wydaje mi się usprawiedliwioną. 


(d. c. n.) 


Komitet Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknychwiśrólestwie Polskiem 
podaje do wiadomości, iż w poczet członków 
rzeczywistych Towarzystwa zapisali się: ks. 
Teedor Pajączkowski, ks. Aleksander Sałaciński, 
ks. Ludwik Zaleski, ks. Jan Szyliński, ks, Antoni 
Zmigrodzki, ks. Karol Smigrodzki, ks, Józef Ku- 
czyński, ks. Maciej Brykowski, ks. Bronisław Kò- 
zakiewicz, ks, Bronisław Żychowski, Radca Tajuy 
Jau Miukiewicz, D-r Aleksander Chmielewski, Au- 
toni Podbielski, Leon Skoczyński, Władysław Wy- 
szyński, Aleksander Polzeninsz, Aleksander Wek- 
ker, Kazimierz Spinek, Feliks Rybczyński, Ryszard 
Ordyniec, Juljan Jankowski, Zygmunt Durowski, 
Wacław Bogucki, Hilary Swięszkowski, Antoni 
Frankowski, Stanisław Smoliński, Stanisław Mer- 
man, Jan Stankiewicz, Aatoni Müller, Karol Kar- 
piiski, Piotr Piasecki, Tomasz Arkuszewski, Fran- 
ciszek Achramowiez, Tadensz Chęciński, Antoni 
Olesiński, Jan-Deofil Klochowiez, Władysław Bo- 
rzęcki, Jakób Broniewski, Wacław von Jerin, Wła» 
dystaw Kulwiec, Konstanty Wozdecki, Jan Kaftal, 
Michał Landau. —Przyjać raczyli obowiązki człom- 
ków korespondentów Towarzystwa: M, 
Bzymanowski w Krzywym Rogu, Leopold Cymer- 
Ski w Irkucku, Maryja Makowska w Grójcu, Fe- 
liks Stronczybski w Petersburgu, Eranciszek Bra- 


morski w Mławie, Jan-Teofil Klochowicz w Olsza= 
nach. 


T Poleca się pierwszorzędny 
a. tani Hotel Angielski 
w m, Częstochowie w blizkości dworca 
kolei Wiedeńskiej. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 21 marca (2 kwietnia» w sądzie zja, 
zdowym okręgu I w m. Piotrkowie, na sprzedaź, 
nieruchomości w temże mieście przy uliey Geor- 
gijewskiej pod Ne 468/59 położonej, od sumy re. 2000. 

— 22 marca (3 kwietnia) w sadzie zjazdowym 
okręgu III w Łodzi, na sprzedaż nieruchomości w 
osadzie Bałuty przy ulicy Pfejfra pod X 48b po- 
łożonej, po Autonim Wejrich pozostałej od sumy 
rs. 500. 

— 17 (29) stycznia, w kancelaryi szpitala & -mo 
Ducha w m. Kawie, na dostawę w ciqgn roku 1890 
artykułów żywności dla tagoż szpitala, oraz dla 
miejscowej ochronki. 
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Zawiadomienie 
HURTOWI? SLAD RISZIE TOWARÓW LOZGIOWYCH 


Perkali, dymek, brylantyn białych i kolorowych, płócien i bielizny stolowej, 
Materyjałów welnianych na suknie, Jedwabi, Atlasów, Pluszów i Aksamitów, 


DOMU HANDLOWEGO 


„ERNEST BUCHHOLTZ, 


egzystującego przy Placu teatralnym, 
przeniesiony zostal do domu własnego na 


ulicę DŁUGĄ Nr 59. 
Sprzedaż tylko na sztuki. 
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(R. i Fr. M 329.) 


miom 


EGZYSTUJE od 1801 r. i 


a O WZ 
Dla pp. POZŁOTNIKÓW RAM, MALARZY i INTROLIGATORÓW. 
Mam honor zawiadomić wyż wymienionych pp. fachowców, 
jakoteż pp. kupców i komisjonerów, iż z dniem 20' (1 lutego) 
1390 r.cenę złota i srebra mojej fabrykacyi zniżam, a mianowicie: 
Orange paczke na rs. 3 (dawniej rs. $ kop. 35) Oytry- 
nowy paczkę na rs, 2 k. 90 (dawniej rs. 3 k, 25) Srebra 
paczkę na k. 95 (dawniej rs. 1). Owyszgold (Dwojnik) wą- 
zko długi paczkę na rs. 1 k. 5 (dawniej rs. 1 k, 10) Owyszgold 
(Dwojnik) szerszodługi paczkę na rs, 1 k. 40 (dawniej rs, 1 k, 45) 
Przytem stosując się do obecnych wymagań i potrzeb, mam na 
składzie wszelkiego rodzaju i koloru brązy w proszkach i me- 
tale, koloru żółtego i białego w liściach, tak w szlagach jak i 
w książeczkach M 3,2 i (1 cienko-bity), a takżu Aliaż biały w 
liściach, który nie zmienią koloru pod wpływem temperatury, 
oraz metal w liściach koloru żółtego i białego, specyjalnie uży- 
wany do złocenia orzechów, o to wszystko po cenach najniższych. 
Na brązy, aliaż i wszelkiego rodzaja metaje w liściach, cenniki 
wysyłam na żądanie franko. Handlującym rabat. (3—1) 
[i i Fr. 471) Z uszanowaniem L. H. BAUER. 


EGZYSTUJE od 1804 r, 
nmn 
‘a FOST PO ACALSA Z DAL 


Warszawa. Danielewiczowska 4. Miodowa 3. 


EGZYSTUJE od 1801 r. 


(ah koka zli ld | 
Kgzystujący od lat 28-miu w „Petrokowie* 


Skład Win i Towarów Kolonijalnych 
W. ZALESKIEGO i S= 


Poleca Szanownej Publiezności: 


Wina Węgierskie Z ROKU 1888, 


Maślacze i wytrawne, zdatne do konserwowania, Rok ten od- 
znacza się wyjątkowemi zaletami; za trwałość i czystość F irma 
poręcza; Beczki od Rs. 150 do 450. = Garniec od Rs. 5 do 15. 

tare "Wima lecznicze MLaślaącze i Tokaye w 
znacznym wyborze, z Roku 1874, 80, 66 i 34; również lecznicze 
oryginalne w butelkach Cognaki firmy J. F, Martella, Tra- 
pina i innych, w cenach poczawszy od rs, 4,50 do rs, 13 za 
butelkę; Cognaki zaś ua miejscu butelkowane od rs. 2 do 4-ch 
za butelkę. 

Skład poleca również Cukier Dobrzelińsiei rafi- 
nowany Kostkowy, i ETerrmanmowralci w głowach, ELer- 
batę własnej firmy, odznaczającą się wyborowym i delikatnym 
smakiem, firm: Popowa, Perłowa i Orłowa, 


Do nowo otworzonego przy tymże Handlu 


Składu wyrobów Tabacznych, nadeszły wyborowe 

gatanki Czyrear, Papierosów i Tytoni tureckich z 

pierwszych Firm zagranicznych i krajowych, Gilzy w wiel- 

kim wyberze z prawdziwej Francuzkiej Bibułki Cartouche, oraz 

Abadie z watą Hawanna, a także wielki wybór 

Perfum i Mrydieł tak zagranicznyeh jako i krajowych. 
Wielki wybór DTasion pastewanych i warzywnych. 


wierzba Koszykarska i MASZYNY ROLNICZE 


Sucheniego i innych fabryk, (6—4) 
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D" J. SOŁOWIEJCZYK 


z Tomaszowa Rawskiego, osiadł w 
Piotrkowie i zamieszkuje w rynku w 
domu d-ra Gliksmana. Przyjmuje cho- 
rych codziennie od 9—11 rano iod 4—6 
po poł.; a z chorobami zębów tylko do 
10 rano. (6—2) 


DOKTÓR SOBAŃSKI 
Z TUSZYNA. 


Przeniósł się do Piotrkowa i zamieszkał 
przy placu Aleksundryjskim, dom Strze- 
leckiego. (3—3) 


Ktoby miał 


FORTEPIAN ub PIANINO 


do wynajęcia, 
raczy przysłać adres swój do Redakcyi, 
(2—2) 


bIBLIJOTECZKA 


składająca się z 360 tomów przeszło, z 
różnych dzieł tegoczesnych jest do 
sprzedania u Rękawicznika Jurezyko- 
wskiego. ' (3—83) 


1. BARDZO TANIO !! 


... sie 

Pracownia sukien i okryć 

damskich, nauka kroju 
form papierowych 


„LOMADYŁ” 


Aleja Aleksandryjska dom Kępińskiego 
Otrzymawszy na sezon bieżący žurnale 
czysto paryzkie, przyjmuje wszelkie 
stroje sukien balowych i wizytowych, 
wykończając je z całą sumiennością. 
Nauka kroju czysto paryzka, połączo= 


na, z praktyką daje możność wyuczenia 
się w jaknajkrótszym cząsie za pomo- 
eq—li tylko centimetra. 


(12—12) „Leokadyja”. 


UE” Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 31 powieści 
. t „Lord Ulswater” 
przez J. R. Harwood przekład 
z Angielskiego. 


EE 
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Materyjały wieczorowe 
WEŁNY, PŁÓTNA, PERKALE 
w sklepie 


M. Popowskiej. 


Jest do wynajęcia 


POKÓJ 1 KUCHNIA 


w domu Lidtkiego przy sądzie okrę go- 


wym, (3—3) 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 
Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 7, : 
Kerzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, zamknięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . . „88 k. 
Pud koksu (korzec 4 pudy). 35 k. 
Korzec węgli drzewnych 1 rs, 


„85 k. 


Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 130 47. (13—6) 


Włodzimierza Sapiúskiero 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


Zatwierdzone przez Moskiews. k 
Urząd Lekarski 


M YDA 


PROWIZORA ! 


A. M. OSTROUMOWA 
niszczy łupież, wstrzymuja wypa- 
danie włosów. : 
Cena kawałka 30 kop. ’ 
Sprzedaż w aptekach, składach 
aptecznych i perfumeryjach, 
Etykieta oryginalnego mydła, 
zaopatrzoną jest w markę M 3374, 
Ostrzega się przed naśladow- 
nietwem. Główny skład: Moskwa, 
Trojcy- Syromiatniki, dom Afon- 
kago. (10—9) 
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Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


JlosBoxeHo lieasypow. W drukarni E. Pańskiego w Petrokowi 
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ani jej mężem-—i pozwól, bym postąpił z nimi, jak mi 
się podobać będzie. 

Moss nie obraził się weale tą odpowiedzią i zro- 
zumiał zły humor swego klijenta. Podług rozkazów 
Ulswatera poruszył ziemię i niebo, aby odkryć adres 
mieszkania Ludwiki i Jamesa. Potem przesłał do St. 
Pagans telegram oznajmujący swoje przybycie. Lecz 
lord Ulswater, pragnąc uniknąć uwag lady Henryki 
o nowej wizycie prawnika z ulicy Staro-żydowskiej, 
wolał sam przybyć na stacyję kolei żelaznej w 
Shelton. : 

— Pewnym jesteś Mossie, że adres jest prawdzi- 
wy?—zapytał po długiem milczeniu. 

— Najpewniejszym, milordzie, Młody Hieks nie 
ms równego sobie w całym Londynie w przebiegłości; 
był jeszcze ulieznikiem, kiedy Sark opuszczał Angliję; 
lecz ma cudowny dar zapamiętywania fizyjognomii i nie 
dziwiłbym się wcale, gdyby zczasem sostał członkiem 
w  agenturze  śŚcigającej ukrywające się osobi- 
stości. 

— I mówisz, Że... dałeś mi adres na piśmie? 
Tak... mam go tu... dobrze, dziękuję ci. 

Czas jakiś przechadzali się po platformie w mil- 
czeniu. Moss rzucał ukradkowe wejrzenia na swego 
klijenta, który szedł zwolna, ze spuszezonemi oczyma, 
ściśniętemi usty i z podniesionym na czołe kapeluszu. 

—Jakiż on blady i poważny —myślat adwokat — 
jak się zestarzał od miesiąca! Zdawał się młodym, 
zdrowym i szezęśliwym, kiedy przyszedł do mnie na- 
zajutrz po swej świetnej mowie w izbie parów. Zda- 
wałoby się, że od tego czasu lata już minęły.  * 
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ROZDZIAŁ XLII. 


Ludwika sama. 


Rano, tegoż samego dnia, mała narada wojenną 
odbywała się w domu, do którego stary Brum przy- 
wiózł przed kilku dniami Sarka i jego żonę, 

Dom ten, zbudowany z drzewa, położony był 
wśród warzywnych ogrodów, ciągnących się ku Ta- 
mizie. Powierzchowność jego była oryginalną; wi- 
docznie właściciel, ten wiejski, niby to szwajcarski do- 
mek, z małemi jak na okręcie okienkami, płaskim, 
pokrytym dachówką dachem, zbudował z jakiegoś sta- 
rego statku, Stały na nim doniezki z kwiatami, a wśród 
nich statua Wielkiej Brytanii, z trójzębem w ręku. 

— Stary Vanpeerenboom, ogrodnik holenderski, wy- 
stawił ten domek z kart—mówił Brum do swych 
gości.— Umarł niedawno; nie jedna lulkę wypaliliśmy 
razem, siędząc wieczorem przy kominku; dziś dom ten 
należy do jego synowca, który ma też szynk w Lon- 
dynie. Znam go tukże. Ogród jest wynajęty, lecz 
mam pozwolenie chodzenia po nim i użytkowania z 
mieszkania, Sprowadziłem tylko meble z Woolwich 
od znajomego kupea. Biedny Vanpeerenboom « ma= 
wiał, że dom ten z widokiem na Tamizę przypomina” 
mu Holandyję. Istotnie, wiele było: prawdy w tem: 
porównaniu starego Holendra. Wielki ogród wa= 
rzywny, z długiemi wązkiemi zagonami, zasadzonemi 
krzakami agrestu, porzeczek, owocowemi drzewami i 
jarzynami — zagony szparagów, melonów i arbuzów 
poprzerzynane rowami—dalej na gruncie. bągnistymy: 
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szerokie i głębokie kanały—dalej znów wiatraki —Ta- 
miza pełna statków z rozpiętemi żaglami=a wśród 
mgły mknące po rzece parowce: wszystko to składa- 
„ło się na malowniczy krajobraz, który Vanpeeren- 
boomowi przypominał kraj ojczysty. 


Nie można było wybrać lepszego miejsca na 
ukrycie się przed okiem ludzkiem. Na bagnistym 
gruncie przekupnie pozostawiali tu tylko ślady swych 
nóg; z natury niezbyt ciekawi, interesowali się głównie 
handlem lub zmianą pogody. 

Jednakże Brum niezupełnie bezinteresownie o- 
fiarował się ze swemi usługami Jamesowi Sark i je- 
go żonie. 

Chociaż rzeczywiście życzył im dobrze i zacho. 
wał w serou. wdzięczność za starania jakiemi go w 
Australii otoczyli —siebie jednak kochał daleko więcej,co 
zresztą jest rzeczą bardzo naturalną. Główną przy, 
czyną sprowadzenia przyjaciół do swego mieszkania, 
było zniewolenie Sarka, aby z nim wspólnie przy- 
stąpił do pewnego interesu, o którym mu już słów 
kilka napomknął. 

Szło o puszczenie w obieg fałszywych ruskich 
papierów bankowych. Jeden tylko Sark był zdolny 
do wyrżnięcia modeli na blasze, bo słynął on z tego 
rodzaju pracy i stary profesor nie mógł się bez niego 
obejść. 

Czy jednak zbiegły więzień zmęczony już był 
swem awanturniczem życiem, czy też uległ wpływom 
żony, dość, że opierał się dotąd prośbom i numowom 
Bruma, który jednakże nie stracił jeszcze nadziei, 
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— O tak, Milordzie! —zawołał zachwycony Bill— 
Gdyby wasza wysokość zechciała tylko... 

— Zecbcę—lecz wprzódy musisz mi oddać pe- 
wng przysługę, 

— Wszystko, co tylko rozkążesz Milordzie— 
byleś mnie wyprowadził z tak strasznego położenia, 

— Dobrze. Czytam w twej twarzy, że wiele byś 
dał, aby nowe zacząć życie, W tej chwili nie mogę 
ci jeszcze powiedzieć, czego od ciebie będę żądać. 
Czekaj spokojnie i nie pij. Za dwa lub trzy dni uj- 
rzysz mnie tu, a za tydzień będziesz na morzu, zdala 
od Anglii, bezpieczny. Teraz dość o tem =czexaj ciere 
pliwie. 

I broniące się od podziękowań bandyty, Ulewa- 
ter zwrócił się drogą ku Śt. Pagans, 


ROZDZIAŁ XLII. 
Pan Moss staje się sceptykiem. 


— Oto jest adres Milordzie mówił p. Moss do 
swego szanownego klijenta, przechadzając się z nim 
po platformie kolei żelaznej w Sheltoa;—nie uwierzysz 
nigdy, ile starań, czasu i trudności potrzebowałem, 
zanim odkryłem to tajemnicze, tak dowcipnie wybra* 
ne schronienie, Dalsze postępowanie do ciebie już te- 
raz należy Milordzie; gdybyś się jednak zapytał o 
radę. 

-— Nie pytam o nią = odrzekł szorstko Ulswater. 
—(Od tej chwili nie zajmuj się więcej ani tą kobietą» 
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